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Min. Zaleski odwiedził Waldemarasa 


P. Chamberlain przyjedzie z małżonką do Warszawy 
na zaproszenie Marsz. Piłsudskiego. 


Stolica przygotowuje się na jutro 
do owacyjnego przyjęcia Marszałka. 


Genewa, 12 grudnia, 


Powracającego z doniosłej podróży I 


Poczem dodał Marszałek  żarto- 


Wczoraj nastąpi! pierwszy akt na-| dyplomatycznej Marszałka powita sto- bliwie: 


wiązania stosunków” polsko-litewsk ch. | lica kraju niewątpliwie w sposób uroczy | 


st 
Waldema 


O godz. 3.30 po południu 
minister Zaleski złożył 
rasowi w jego hotelu. 
Rozmowa trwała 40 minut, 
Z opuszczającym mieszkanie Walde- 
marasa min. Zaleskim odbył jeden z 
dz ennikarzy polskich rozmowę. 


Na pytanie jak ocenia oregdajszą u- 
chwalę Rady Ligi Narodów — odrzekł 
min. Zaleski. 


— Uważam, że najważniejszym 
fakt, iż między Litwą a Polską 
zapanował pokój. 

Musi to spowodować rozbrojenie moral- 
ne na Litwie, gdz e dotychczas kazdą 
chęć naw 4zania stosunków z Polską u- 
wato. za GRY . Teraz wo!no każ- 

emu obywatelowi Lit utr ać 
kontakt z obywatelami Polski bor aara- 
żania się na represje. 

— Co było przedmiotem konferencji 
p. min stra z Waldemarasem? 

— Została ustalona konieczność pod 
jęcia ruchu granicznego i komunikacji 
pocztowej. 

„Po powrocie z Genewy do kraju nastą 
pi w Warszawie į Kownie przygotowa- 
nie plawu dalszych pertraktacji polsko- 
litewskich. Obydwa rządy podadzą robie 
ło wiadomości za pośrednictwem mo» 
tarsiw datę komierencji. W Genewie 
zostało jednak ustalone, że obie strony 
będą dążyły do załatwienia szeregi 
spraw przed następną sesją Rady Ligi, 
ierza się w marcu 1928, 

— W Genewie słychać, że Litwini 
mimo decyzji Rady zarzucają Polsce w 
dalszym ciągu plany zaborcze. Czy Li- 
twie istotnie coś grozi? 

— Napewno me z naszej strony. 

Litwie ze strony Polski nc me gro- 
Łiło i nic jej nie grozi. Pokój został ogło- 
szory. Obie strony muszą to zrozumieć. 


Marsz. Piłsudski wraca 
jutro o 7.57 rano. 


Genewa, 12 grudnia. 

Marszatek Piłsudski w przejeździe z 
Genewy do Warszawy 

zatrzyma się w Wiedniu kilka godzin. 

Pobyt Marszałka Piłsudskiego w sto- 
kiy nad Dunajem będzie mia? charakter 
całkowicie prywatny. 

Wobec tego nieoficjalnego pobytu 
Marszałek Piłsudski nie zamierza. jak 
słychać, składać ani też przyjmować w 
Wiedniu żadnych wizyt. 

Marszałek wyjedzie z Wiednia dziś 
o godzinie 3 pó południu. 

Przyjazd do Warszawy nastapi lutro o 
godzinie 7.57 rano, 


jest 


ts 
sę 


Dvżury w aptekach, 
Dziś dyżurują następujące apteki: 
M, Epsztajn (Piotrkowska 225), M Bar- 
toszewski (P otrkowska 95), M. Rozen- 
blum (Cegielniana 12), Sukcesorowie 
Garfelna (Wschodnia 54), J. Koprowski 
, (Nowomiejska 15). ; 


| obecni 


y. 

Wielki rzecznik | obrońca pokoju na 
wschodzie Europy wraca do Ojczyzny, 
wioząc jej w upominku różdżkę o waa. 
Za dźwignięcie imienia Polski w Ge- | 


za podmesiewe jej panstwowego zna- 
czenia w oczach Świata. za podziw po- 
wszechny, jaki budzua wśród przedsia- 
wicjeli kku ziesięciu narodów imponu- 
jąca postać Wodza narodu polskiego — 
spotka powracającego z Genewy Mar- 
szałka Piłsudskiego owacyfne powitanie 
ze strony wszystkich warstw społuczeń- 
stwa. 

Cały szereg organizacyj społecznych 
wezwał swych czionków, aby jutro ra- 
no stawili się na dworcu Głównym 3a 
powitanie Marszałka. 

Również wojsko przyjmie man'festa- 
cyjmie swego Komendanta, który do 
zwycięstw wojennych dołączył teraz 
zwycięstwo w walce o pokój. 


„Cywile lubią gadać*... 


Genewa, 12 grudnia. 
Podziwiają tu szybkie tempo obrad, 


— Ale wątpię, bo panowie są cywile 
a ci lubią gadać. 

Po skończonej Radzie min. Be- 
laers podszedł do Marszałka I rzekł żar 
tobliwie: 

— Czy się pan Marszałek przekonał 


lnewie do wyzyny wielkich mocarstw, do cywilów? Proszę o pochwałę, gdyż 


:ednak załatwiliśmy sprawę w tempie 
Żądanem. ) 

Marszałek odpowiedział wesoło: 

— Bo dopomagał wojskowy. 

O taktyce marszałka Piłsudskiego 
mówią w Genewie: veni, vidi, vici, 


chamberlain 
przyjedzie do Warszawy. 


Genewa, 12 grudnia, 
W sferach angielskich mówią. iż 
Chamberlain z małżonką zamierzają sko 
rzystać z zaproszonmia Marszałka Piłsud- 
skiego i przybędą do Warszawy na wio- 
się. 


W Jzięczność dla Francii. 


Paryż, 11 grudnia. 
„Le Matin" podaje z Genewy, że Mar 


jakie nadał radzie marszałek Pilsudski. szałek P.lsudski oświadczył w wywia- 


Przed nocnem ier I 
rozmawiał w sobotę marszałek 
Iski z referentem sprawy polska-litew- 
'skiej, min. holenderskim  Belaersem. 
Marszałek rzekł: 

— Będę się cieszył, jak panowie za- 
łatwią sprawę do mego wyjazdu. 


Rady dzie z przedstawicielem tego dziennika, 
iłsud- |iż Francja przyczyniła się w dużym sto- 


| 


niu do uregulowania konfliktu polsko- 
itewskiego. 
Winn. jesteśmy — oświadczył Mar- 


szalek — p. Briandowi gorące podzięko- 


Bwawa walka oprystków 1 WyWadrwiĄ. 


Automatyczny rewolwer począł sam działać. 


Warszawa, 12 grudnia. |bował bronić się kajdankami, które interpelacją opozycji, seim 


Mieszkańców domu przy ulicy Lu-; 
beckiego nr. 17 przeraził wczoraj o 10 
w nocy huk 8 strzałów rewolwerowych 

Strzały te pochodziły z mieszkania 
dozorcy domu, Józefa Różyca, gdzie w 
ciągu kilku minut rozegrała się ktwa- 
wa scena. 

Mieszkanie Różyca znane było poli- 
cji z tego, iż znajdowały w niem pomoc 
i schronienie ścigane przez władze ele- 
menty przestępcze. 

Wczoraj, przy niedzieli, zebrało się 
u Różyca kilka osób. Przybyła lokator- 
ka tego domu, Józefa Zdanowska oraz 
dozorca domu przy ul. Zgoda nr, 9, Jan 
Bieńkowski z żoną. A 

Kiedy towarzystwo zabawiało się 
przy stole, do mieszkania, jak to zwykle 
zdarza się u dozorcy, wsżcedł jakiś nie- 
ztańńy mężczyzna. 

Nieznajomy zaczął wypytywać sę © 
to i owo, wreszcie wymienił nazwisko 
pewnego groźnego bandyty, poszukiwa 
nego przez pol cię. 

Na dźwięk tego nazwiska wszyscy 
rzucili się na nieznajomego, w 
którym domyślii się wywiadowcy urzę. 
du śledczego. 

Wywiadowca Seweryn Cybulski oró 


|wanego bandyty. Kajdanki 
,mu z rąk i poraniono go dotkliwie. 


Lolnicy sowieccy 


oddali się w Koburgu 
do aysp zycu monar= 
'clhustów. 

Berlin, 11 grudnia. 
Prasa niemiecka podaje, że w Kobu 
gu wylądował samolot sowiecki, w któs 
rym znajdowało się dwóch oficerów so 
wieckich lotnictwa wojskowego. Ośw'ad 
czyli osi władzom niem eckim, że wyle- 
cieli z Moskwy w kierunku QOdesy, w 
drodze zmienili jednak kierunek i przy- 
byli do Kobugga, gdzie, jako monarchi- 
ści i zwolennicy pretendenta do tranu 
rosyjskiego w. ks, Cyryla Włodzimiereo< 
wicza, oddają się do jego dyspozycji. 


Wielka kometa 


ukazała się w Krakowie, 
Kraków, 10 grudnia, 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Na południowej półkuli nieba ukaza- 
ła się jasna kometa o głowie drug ej wiele 
kości gwiazdowej. Długość warkocza kom 
mety wynosi 3 stopnie. Kometa porusza 
się ku słońcu w kierunku ku północnej 
półkuli nieba. Od nazwy swoich odkrywe 
ców jednego w Australfi, a drugiego w 
La Plata, kometa otrzymała nazwę Skjel- _ 
lerup-Maristany, Istneje jednakże przy». 
puszczenie, że jest ona identyczna z ko= 
metą de Vico, która świeciła w r. 


Skazanie młodociane 


go mordercy. 


Lwów, 12 grudima 
W sobotę zakończyła się przed try 
bunałem sądu przysięgłych we Lwow e 
rozprawa karpa przeciwko I16-letn emu 
M.chałowi Patynkowi z Dzibułek koła 
Żółkwi. który zamordowawszy drągiemt 
śpiącego wuja, ciało jego w potworny 
sposób poćwiartował siekierą i wrzuc 
do gnojówki. 
Małoletn morderca skazany został 
na podstawie werdyktu przysie”?' =h na 
5 lat ciężkiego więzienia 


Rozprawa 0 MiraGóny 
wzrdk dziecka. 


Lwów, 12 grudnia 

Przed trybunałem apelacyjnym wt 

wowie odbyła się rozprawa przeciwko 

lekarzowi drowi Abrahamow, Str.ckero= 

wj z Moszkowa kolo Belza, który le- 

| cząc w roku ubiegłym dziecko Łukasza 

ładkiego na oczy, przez zastosowanie 

n eopowiedniego lekarstwa pozbawi je 
WZTOKU. 

Sad apelacyjny zniósł wyrok sądit w. 
Sokalu uwalniając dra Stckera od O- 
skarżenia i zarządził ponowne przeDro= 
wadzeuje rozprawy przed sądem kaf- 
nym we Lwowie. 


kzal Iofewski 


otrzymał votum zaułania 


Ryga, 11 grudnia. 
Wczoraj po zamknięc u dyskusji nad 
uchwakżł, 


miał przygotowane na skucie poszuki- więiszością jednego głosu votum zati 


Wywiadowcy nie pozostawało już 
nic innego, jak tylko obrona rewolwe- 
rem. Nie poszło to jednak tak łatwo. 
zdyż dobrana czwórka rzuciła się aa 
Cybulskiego, aby mu broń odebrać. 

Rozpoczęła się szarpanina. w czasie 
gore rewolwer-automat zaczął dzia- 
ać. 

Za iednem pociągnięciem cyngla po- 
częły padać jeden po drugim strzały. 
Naliczono ich osiem. Z nich dwa ugo- 
dzit” dozorcę Bieńkowskiego w brzuch 
i w pach winę. 

Gdy B'eńkowski leżał na ziemi, bro- 
cząc krwią, reszta napastn ków znęcała 
się w dalszym ciągu nad nieszczęsti- 
wym wywiadowcą, któremu odebrano 
rewolwer, a następnie dotkliwie nobito. 

Na alarm lokatorów nadbiegła J01i- 
cja i aresztowała wszystkich napastii- 
ków, przyjaciół poszukiwanego ban- 
dyty. 

Rannego Bieńkowskiego w stanie 
cieżkim odwieziono do szpitala Jzie- 
ciątka Jezus, 


WyrWano fania dla rządu. Gabinet lewicowy b 


inż bliski podania sę do dymisji. Mitis 
ster spraw zagranicznych zakończył 
lsv'e przemówienie atak.em na centrum 
|demokratyczne, wytykając mu podwą< 
żanie podstaw koalicji, oraz podkreśla= 
jąc. że rząd gotów jest odejść spokoin'e, 
lecz ze słowami „dow dzenia, przy przy 
szłych wyborach“. Jak się zdaje przy 
samem 2łosowaniu dwaj prawicowi de- 
putowarii oddali głosy za rządem. 


Rozporządzenie ministra 
skarbu , 

w sprawie czynności kredytowych 

Warszawa, 12 grudnia. 

Wczorajszy „Dziennik Ustaw” przy= 

niósł rozporządzenie ministrów skarbu í 


¡sprawiedliwości z dnia 26 listopada 1927 


„roku, postanawiające, że korzyści maate 
„kowe, os'ąsane przy czynnościach f 
| dytowych, nie mogą przekraczać 12 proc. 
jw stosunku rocznym, | 

Zauważyć należy, że poprzednie roz- 
porządzenie pozwalało na 16 proc. w stos 
sunke roczey- 
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Zwyrodniała żona Maksa L'ndera| "77" 


stała się powodem jego 
samobójczej śmierci. 
Była ona doiknięfa okropna perwesa „szaleństwa zmysłów”. 


Przed kilku dniami umieściliśmy ar<; pani 
tykuł o procesie o dziecko Maksa lii- 
dera. Obecnie podajemy szczegóły z 


Linder zaproponowała mężów, 
[aby brał udział w jet orziach, z”potwnia- 
pożycia małżeńskiego tragicznie zmąr- | MA tem, „co dobre“. Jeżeli ówego dnia 
łego komitka, które ujawnione zostały Linder nie palnął sobie an żoni w łeb, 
na toczącym slę obecnie w Paryżu jeżeli jej nie wyznał z domu to jedynie 
procesie. dlatego, że żonę nietylko kochał, ale 
zwykłym losem sławnych czy yłoś-| wprost vbóstwiał i to nawet wtedy, kie 
nych ludzi, opinja publiczna Informowa-| dv się dowiedźieł całej prawdy. 
na była zawsze przez prasę o najdzob- Zamiast gwałlówyych kroków, niesz 
niejszych szczegółach prywatnego ży-|częśllwy postanowi być „lekarzem 
cia także i Maksa Lindera. Tak więclswej żony“ i wyrwać ją ze szponów o- 
cały świat wiedział na czas, którego| kropnexo życia. 
dnia żeni się. Maks, gdzie, w jakiem| W złudzeniu tem trwał aż da pew- 
mieście kręci jaki film. nego dnia, w którym pani Linder uciekła 
Ale jak każda reguła ma swój wyją-| Z domu. , 
tek, tak też dziwnem zrządzeniem pra- 
wie nikt nie wiedział poza najbliższem Taiemn'ca pewnego 
gronem przyjaciół, że życie tego sym- hotelu 
patycznego artysty, który we wszyst- : > 
kich filmach był zwyciężcą kobiet, w oWbec całego mnóstwa biur prywat 
rzeczywistości spfatało mu nałokropniei| nych detektywów, nietrudno jest dziś 
szego, jaki zna historia figla, od którego| odszukać mężowi ślad zbegłej żony. 
uwolniło go dopiero samobójstwo. Może| Maks Linder wziął ze sobą prywatne- 
niema wypadku, aby los, który czasem, go detektywa i z nim przyjechał za zbie 
potrafi być piekielnie złośliwym obszedł| glą żoną do Montreux. z ; 
się z kimś tak okropnie jak z Maksem, Istnieje tam pewien elegancki hotel, 
' Prawdopodobnie tajemnica  iego|który robił świetne interesy na swym 
śmierci zeszłaby wraz z nim do grobu,| „chasseur* Młodzienec ten, bardzo 
gdyby nie rozgrywający się obecnie w | przystojny, doskonale zbudowany, co U- 
Paryżu proces, między rodziną artysty| wydatniała elegancka, obcisła aż do 
a matką jego żony, która, jak wiadomo, | przesady liberia, był przynęią dla róż- 
zmarła również tragiczną Śmiercią u|nvch pań, zwłaszcza starszych. Te zież- 
boku swego męża, dżały do Montreux jak ćmy i stawały w 
Proces ten toczy się o to, kto ma|hotelu, gdzie szasserem był ów przy- 
się opiekować czteroletnią córeczką Lin| stoiny i bardzo,. żywotnuw młodzieniec. 
derów, jej matka czy jego rodzice? Do- Recularnie co parę dñi jedna ze sta-- 
łącza się do tego również kwestia ma-|szych pań znikała równocześnie z szas- 
terjalna, gdyż dziecko dziedziczy prze- | serem. Po paru dn'ach młodzieniec. lek 
szło millon franków, a może i więcej,|ko przybladły, powracał sam, nie o- 
jeżeli okaże się prawdą, że Maks Lin-|trzymując najmn'ejszej wymówki od dy 
der miał złożone kapitały w bankach | rekcji hotelu, obeinował znów swe obo 
amerykańskich, Opiekunowie ha" mie; wiązki, a kledy nieco wypoczął, znikał 
Ji prawo korzysłać z procentów  wiel-| znów z któraś ze starszych pań. 
kiego kapitału. "W tym to hotelu stanęła pani Linder. 
Idzie jednak jeszcze o drugą kwęestię| wraz z pewną starszą panią, odorywa- 
a mianowicie. rozstrzytnięcie pvłania,|jącą wobec świata rolę ciotki młodej 
czy żona Lindera popełniła również sa- kobiety. 
Owa opiekunka, dowiedziawszy sie 
o przybvclu Maksa zniknęła bardzo po: 
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mobójstwo, jak jej mąż, czy też została 
zabita przez Lindera, zanim ten targnał 
się sam na swoje życie. 

Przyjaciele i rodizna zmarłego. oraz: 
ich adwokat, Paul - Boncour, bron ą 
pierwszej tezy, matka Linderowej pani| 
Peters i jej adwokat były prezydent remi 
publiki, Aleksander Millerand, upierają 
się przy twierdzeniu, że Maks zab'ł naj- 
przód żonę, 


„Panna z towarzystwa" 


_ Nie jest dokładnie wiadomo kto był 
pjcem córki pani Peters, Natomiast wia 
donio jest, że ta córka była panną w 
älem tego słowa znaczeniu „modern“, 
że żyła według własnego upodobania, 
podróżujac sama, bez żadnej damv do 
towarzystwa. y 

Zimę roku 1922 na 1923 spędzała 
piękna i ekscentryczna panna w Cha: 
inonix, biorąc żywy udział we wszel- 
kieh rozrywkach sportowych. z których 
Chamonix słynie na cały świat. Tam też 
poznał ją Maks Linder, bawiący w Cha 
E UA dla kręcenia filmu, który potem 
abiegł po wszystkich krajach p. t. „Czy 
chcesz być mola żoną?". 


ironiczny łos 


Tu własnie zaczyna się rola bardzo 
iróniczna i złośliwa losu. Maks posta- 
wił to pytanie „czy chcesz być moią 
żoną“ siedmnastołetniej, uroczej pann e 
Peters. Ta zgodziła się. Maks był przy 
stojny, sławny i..bardzo bogaty. 

W kilka miesięcy później 2 sierpnia 
1923, odbył się Sinb Lindera z panna 
Peters w bardzo eleganckim kośc.ele 
Saint Honore d'Eydau, w szesnastej 
dzielnicy Paryża. Wychodząc z koš- 
ciota, Maks ściskał ręce przyjaciałom, 
powtarzając: | 
„ — Jestem szczęśliwy, spełniło się 
marzenie mego życia! 

Szczęście trwało ośm dni. Osmęzo! 
dnia przekonał się Linder, że jego uro-| 
cza małżonka dotknięta jest okropną per 
wersją „szaleństwa zmysłów” i żę dla 
lej zaspokojenia odwiedza lupanary, 0d- 
dałąc się przygoduym gościom. 

Przychwycona na gorącym uczynku 
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Poucja powicecziiu W 


Los Angelos od mirstąca postata bryka 
dziemy 


śniesznie, nie zapomniawszy zabrać ze 
sobą i. szasserą. 


Katastrota 


Ostateczn e Maks odnalazł żonę. któ 
ra zgodziła sę powrócić do ogniska do- 
mowego. Wędruwała ona wraz z Lin- 


derem, bawacym w ciągłych podró- 
żach dla kręcenia filmów. 
Niedługo po owei historji szwajcar- 


skiej małożnkow e znaleźli się w Wiel 
dniu. gdzie Maks grał główna rolę w 
film e p. t. „Król Cyrku*. 

Ale piekło pożycia małżeńskiego Sta 
ło się już tak okropne, że pewnego dnia 
Maks zażył potężna dozę weronalu, aby 
się otruć. Jego żona chciaia mu towa- 
rzyszyć w tej ostaline; podróży, ale n- 
stymkt życiowy nakazał jej być ostroż- 
niejszą z dawką i dlatego, kedy Maks 
całe tygodnie powracał do zdrowia, ona 
bardzo szybko je odzyskała. 

Pewnego listopadowego poranku r. 
1925 znaleziono Maksa Lindera i jego 
żonę w pokoju hotelu Majestic przy 
a enue Kleben w Paryżu z przecięte- 
mi na rękacn żyłami. Przewiez ono ici 
do kliniki, gdzie nad wieczorem zmar- 
ła ożna, a w kilka godzin później mąż. 

Świadkowie zezuają, że pani Peters. 
która rano przyszła do hotelu (dzięk 
tej wizycie odkryto uramat) starała się 
przedewszystkiem dowiedzieć się, Co 
Się stalo z pewną kolją pereł, wielkiej 
wartości, iej córki. Nikt też wówcazs 
mie słyszał, aby posądza:a, że córka zo- 
stała zabita przez Mansa. Jak komisja 
lekarsko - pol'cyjna, tak i pani Peters 
nabrała wówczas przekonania, że mastą 
pilo podwójne samobojstwo I Że córka 
jej dobrowolnie zgodzna się pożegnać 
śwłat, lek jej maż. 

Przyjaciele Lindera opierają się w 
pierwszym rzędzie na |ście. psanyin 
do matki przez żonę Maksa. w k.órym 
ta przeprasza ią za „ostatnią przykrość 
jaka jej sprawia“. 

Wyrok w tej sensacyinej snrawie za 
rądnie za parę dni. 

TETN? CETER VEESI EZAKE 


lanach Zjednoczonyc 
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Na zdjęcu wi- 


policii napowietrznej. 


takiego „policemena* przy samolocie. 


„galicyjskiej, słynnej 


Jutro znakomity powieśc'opisarz rosyi- 
ski, Hja Erenburg, wygłosi odczyt w 
Sali Filliarmonji. 

[we Jez AE O Naa 


Morderca Paluchowej 
skazany! 


wyżeł podałemy portret Wadzinow- 
kiego é. p. Zótji Faluchowe, chłopku 
modelki krakow» * 


skiej, którą bestjalsko zamordował mąż. 
W p.ątek morderca 
na 


skazany został w 
15.lat ciężkiego więzienia. 


Krakowie. 


$i 


kow.. 


<..lmy ekonomista szwedzki Gustaw. 

Kasse wygłosi w Krakowie odczyt 9 
awlucie międzynarodowej. 

SAAND E NEO ASS EE 


Katastrofa kolejowa 
pod Mińskiem. 


Mińsk, 11 grudnia, > 

Nadeszła tu wiadomość, że na stacji 
Niegorełoje w czasie manewrowania po! 
skiego pociągu lokomotywa i jeden wa- 
son uległy wykogle'eniu. przyczem wa- 
gon, naładowany żelaziwem, uderzył o 
wodociąg, poważn e ga uszkadząjąc. Za- 
wiador'igno o tem wileńską dyrekcję £o< 
lejową, która wysłała specjalną komisie 


= 


. Gdy Hèl -a oświadczyła Henryko- 
wi, że pięknu. jest jej jedynem bogac- 
twem. odpowiedział jej, że ubóstwa nie 
hańbi. Czyżby i mnie miał na myśli? 


PYPPF<=SC 


— Proszę pani, stało się nieszczęście! 
Pan połkną? igłę! 


WIECZORNY 


Str. 3 


„Razem kradiiśmy i bawiliśmy się, 


razem też posiedzimy w więzieniu!* 


a a Ein m 


lo się nazywa „prawdziwa” miłość. 


Łódź, 12 grudnia. 

On nazywał się Zygmunt Palaszek, 
oną — Franciszka Krochańska. Mieli po 
dwadzieścia łat fzapoznali się na sali 
tańca, 

Ponieważ zarówno jedna, jak į dru- 
ga strona czuła wstręt do wszelkiej za- 
wodowej pracy, natychmast doszii do 
porozumienia j założyli spółkę od „oka- 


— Dzięki Bogu, że wiem teraz zdzie| zyjnych* Interesów. 


iej szukać. 
RRPIWSB 


Początkowo nie gardzili jałmuż"ą. 


“Pijany fapter |Mąż urządz.ł „włoski strejk“ 


"grzmotnął młotkiem 
w łopatkę przechodnia, 
sądząc, w zamroczeniu 


aikoholowem, że jest on Pożycie mafżefiskie 


«cang 


Łódź, 12 grudnia. 

Od dłvuch dni włóczył się po knaj- 
pach bezrobotny pracownk tapicerski, 
dan Koroniarz. W każdej restaurací 
miał innych kompanów, z którymi pił 
wódkę, j 

Koroniarz chciał bowiem zalać ro- 
baka. Narzeczona zerwała z nim wszeł 
kie stosunki, chociaż ją goraco kochał. 

Młodzieniec był niepocieszony. Wód 
ka, koledzy, muzyką nie zmniejszały 
jego rozpaczy. 
„| Wczoraj wieczorem rozpłakał się w 
jednej z knajp i ośw adczył: 

— Nie mogę zapomnieć tej kobiety.. 
Wrócę do domu. Dość mam zabawy!.. 

W swem skromnem mieszkanku po- 
wrócił nieco do s'l, lecz opanowały ga 
dziwne refleksje, ścisłe związane z jezo 
byłym zawodem, 


ponieważ żona malowała 


się i czerniła sobie brwi. 


Gdy nie chciała go siuchać—pobn ją. 


Łódź, 12 grudnia. 
państwa Strążyc- 
kich, zam eszkałych pod Rudą Pabjani= 
cką, nie należało do najszczęśliwszych. 
Małżonek, robotnik fabryczny. był zde- 
-cydowaliym wrogiem spółczesnej mody 
damskiej, ona zaś była kobietą społcze” 


Jakież walki musiała z nim stoczyć, 
gdy przed kiku laty zdecydowała stę 0- 
strzyc włosy! leż awantur wywołała 
krótka suk enka! 

Ostatnio. znów doszło do gwałtow- 
nych koniliktów. 

Pani Malwma, niewiasta bardzo 
przystojna | pełna życia, wzorem swych 
koleżanek, poczęła sobie czernić brwi i 
malować uste 

Mąż tym razem okazał się prawdzi- 
wymi. despotą. W żaden sposób nie zgo- 
dził się na tę jnowacię. ; 

— Nie chce mieć malowanćcj żony — 
wołał — jeżeli wie wyrzucisz tych farb, 


"Nagle doszedł do wniosku, że po-| £o ©» z tobą porachuję! 


koik, który zajmował od szeregu fat, nie 
jest odpowiednio „umeblowany. 


P. Malwina była również stanowsza, 
Mmo codziennych awattur, nie u- 


Jaco fachowy „tapicer“ zdar! prze-| stępowała mężowi. 


dewszystkiem firanki, które odtąd miały 
zastępować perskie dywany. Skromne, 
żelazne łóżko powędrowało do kuryta- 
rzyka i otrzymało nominacię na szafę, 
w związku z czem ustawił je w pozycji 
stojącej. 
" Ze stołu i z krzeseł zbudował pira- 
midę, 
` Ponieważ więcej sprzętów nie poSia- 
dał, uważał swe dzieło za ukończone. 

Niezwykła 
dała mu animuszu, a 

Koron arz wziął więc młotek i 
szedł na ulicę na „robotę*. 

Zaciekawił go jakiś jegomość słusz- 
nego wzrostu © bardzo pokaźnych 
kształtach, który stał nieruchomo przed 
bramą. s 

— Przypuśćmy, że to jest Ściana — 
medytował tapicer — należy więc w nią 
wbić gwóźdź i powiesić firanki! 

Zbliżył się więc do nieznajomego i 
młotkiem grzmotnął go w głowę. 


"Mężczyzna zatoczył się i z głuchym akt kupna 


iękiem upadł na bruk. 
Koron arz chciał 

wstrzymali go przechodnie. 

3 Do rańiego wezwano pomocy lekar- 

skiej. : 


Mistrz gry 
w „trzy kartv* areszto- 


W Tomaszowie w dniu wczorajszym 


Sto chłopskich pięści wygraża 


oszukańczemu „dziedzicowi* z pod Włocławka. 


Z Warszawy donoszą: 
Fenomenalnego „dziedzica“ areszto- 
wano wczoraj w hotelu Japońskim (Wi- 


„artystyczna praca do- dok 22). 


Jest to niejaki Władysław Vetescu, 


WY-| do niedawna nędzarz, obecn e kapitalis- 


ta i właściciel majątku ziemskiego. 
Przed.dwoma laty jegomość ten za- 
łożył „Spółkę przemysłu rolnego“ przy 
ulicy Cegielnianej 5. Posługując się a- 
gentami  zwerbawał około setki włoś- 
cam, którzy wpłacili mu około 77 tysię- 
cy dolarów wzamian za obiecane parce- 
le majątku Żydowo pod Włocławkiem 


Vetescu tak sprytnie zredagował 


lem 55 włók ziemi stałą się wspomniana 


się cofnąć, ' lecz! „spółka“ czyli on sam, a włoścaie 0- 


deszli z kwitkiem. 
Po zlikwidowania biura parcelacyj- 


ij sprzedaży. że właścicie-. 


W ubiegłym tygodniu Strążycki o- 
głosił „włoski strejk“. 

Przychodził do domu po pracy, ale 
nie dawał pieniędzy na utrzymanie. 

— Dopókł nie przestaniesz się malo- 
wać, nie dostaniesz dru grosza! 

Trzy dni młoda kobieta żyła „na 
kredyt". Sklepikarze poczęli się jednak 
domagać pieniędzy, to też musiafa ustą- 
pić mężowi i upokorzyła się przed nim. 

Zdawałoby się, iż odtąd nic już nie 
zakłóci spokojnego pożycia. P. Malwina 
przestała się bowiem malować. 

W sobotę wybrała się ze znajomemi 
dc kina. 

Przed wyjściem, wbrew przyrzecze- 
niu, nie zapommiała o czarnym ołówku 
i karminie, 

A gdy wróciła wieczorem do domt, 
wynikła zajadła bójka. 

Mąż, który mial nieco w czubie, na- 
tychmiast zauważył, że „zerwała umo- 
wę”. 

Tym razem nie miał nad nią litości. 
Pobił ją tak dotkliwie, że wezwano do 
niej pomoc lekarską. 


nego Vetescu zaczął gospodarować w 
Żydowie. Była to dość orygina'na go 
spodarka. Przedewszystkiem zaciagnął 
pożyczkę pòd zastaw hpoteczny na 
surnę 270 tysięcy złotych. następnie ku- 
pil sobie mieszkanie w Warszawie przy 
ulicy Lwowskiej 17. 

Poszkodowani kmiotkowie, dow:e- 
dziawszy się jak sprawy stołą zjechali 
tłumnie w sierpniu b. r. do Żydowa | 
zajęli siłą baraki dworskie. ` 

Vetescu nie choiał:z nimi rozmawiać 
wobec czego wnieśli skargę do prokura- 
tora. „Dziedzica* ujęto [ przetrzymano 
k łka dni w areszcie, a ponieważ solen- 
mie obiecał zaspokoić żądania klien- 
tów, zwolniono go za kancją. 

Minęły cztery miesiące. Zrozpaczeni 
wieśniacy powtórne zwrócili się do 
władz z prośbą o opiekę, Proarratur po- 
lecit zamknać Vetescit na Pawiaku. 


Nie wszyscy pracownicy umysłowi i 


 podledaią obowiązkowi ubezpieczenia na starość. 


Od początku przyszłego roku pra- 


aresztowano łódzkiego rutynowadczo|cown:cy umysłowi podlegać będą obo- 
specjalistę w grę w trzy. karty Jana|wązkowi ubezpieczenia które zapewni 
Maja, który dwukrotnie już siedział w| m spokojny byt w starości lub wów- 


więzieniu za upraw anie tego procederu.|cząs, kiedy 


ulegną jakiemuś nieszczę- 


Maj operował stale na rynkach, że-|ścjy kióre na dluższy czas lub całko- 


rując na w'eśniaków. 
Miał ow zwykle przy sobie składany 


wicie nie pozyveli im zaróbkować. 
Istnieje jednak cała kategoria pra- 


stoliczek i karty. Amatorów kazardu|cownków umysłowych, którą zwoln o- 
zapraszał do bramy, gdzię ich ogrywał|no od obow aziu ubezpieczenia. Są to 


do nitki. 


przeważnie ci, którzy już w iakikolwiek 


Ponieważ w Łodzi nie czuł się iuż| sposób mają zapewnioną starość, Zali- 


bezpieczny, wędrował po prow 'ncji. 


czają się do nich przedewszystk em e+ 


: * Onegdaj na rynku w Tomaszow'ejtaiowi funkciowarjusze państwowi oraz 


„zarobił * większą 
wfócić do rodzinnego m asta. 

~ Jeden z ogranych p. Otto Dysder 
zwrócił się iednak do miejscowych 
władz policyjnych, które oszusta przy- 
trzymały i osadziłv w areszcie. 


sumę i postanow Il praktykanci względnie aplikanci: poza- 


Banku Polskiego, P. 
Banku Romego, 
pań- 


tem. pracowircy 
K. O. Państwowego 
Banku Gospodars'wa Krajow go, 


publiczno-prawnych, o ile maia prawo 


do uńosażenia emerytalnego. nie innej- 
szego od przysłuzuiacezo funkcionariu- 
szom państwowym lub pracownikom 
umysłowym. 

Zwolnieni są również od obowiązku 
ubezpieczenia duchown; zakonnicy i za 
kennice oraz osoby. należące do stowa- 
rzyszeń relig hrych wszystkich wyznań 
jeżeli spełniała swe czynności tylko z 
pobudek relig inych lub kumanitarnych 
i Mie otrzymują za to nego wynagro- 
dzena prócz utrzyfnania, 


Poza tem nie podlegają temu obo-igać ubezp ecz nin 


wiązkow! uczniow e, pracownicy przed 
siebiorstw scewieznvrh i orkiestr, We 
mających siałej siedziby osoby. u'szdo!- 


(„de do wykonywania swego zawodu lub|cy, dyciown. pochodzący 


| m AA 0 
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Żebranina dawała jednak mało dochodu. 
coraz częściej więc dokonywali drob- 
nych oszustw i kieszonkowych kradzie- 
ŻY. 4 

Pewnego wieczoru, nie mając grosza 
przy duszy, kręcili się w pobliżu dwor- 
ca kaliskiego. 

Kochańska zaczepiła jakiegoś prze- 
chodn'a, któremu opowiedziała wzrusza- 
jaca bistorię, 

— Rodzice moż mieszkają pod Łas- 
kiem — przyjechalam do Łodzi na dzień. 
Na dworcu muje okradli i nie. mam teraz 
pien ędzy na bilet Zlituj się pan nade 
mną 

| Przechodzień, p. Henryk Stobiała, 
miał szczery zamiar dać dziewczynie 
kilka złotych. e 19 

Spółka złodziejska nie czekała jed- 
nak na wsparcie. * 

Podczas, gdy Krochańska opowiada- 
ła p. Stobiale o swej przygodzie, Pała- 
szek, działając zupełnie oddzielnie, zbli» 
żył się do nich, prosząc przechodnia a 
ognia. 

„ Zapalając papierosa, wyciągnął mu z 
kieszeni: portiel. 

P. Stobiała złapał go na gorącym m 
czynki! kradzieży i przytrzymmał, aż da 
przybycia policjanta. j 

Krochańska mie usiiowała zbieg 
gdyż nie chciała się rozstać ze swym 
przyjacielem. 

Podczas dochodzenia przyznała się do 
wszystkiego: » 

— Razem kradłiśmy i bawiliśmy się. 
więc razem pos'edzimy — mówiła. 

_ Sąd skazał Pałaszka na 6 miesięcy 
więzienia, jego przyjaciółkę — ma 3 
miesiące. Í 


TEATRALNA | 
i Poniedział ek, dn 12 grudnia p 


Dziś: 
nadzwyczajne szlagiery: 
Siostry Pring 
duet damski, artystki baletu opery 
w Budapeszcie. 
« Jan Constant Duo 
francuski duet salonowy. 
Jozef Stawski 
piosenkarz | humorysta 
wienia Michalska 
kuplecistka 
Trudei Wolters 
tancerka. 


W CZWARTEK, 15 go grudnia 
w Restauracji „Teatralnej“ 


Wieczór chryzantem 


połączony 


LMlelią tanen 


Wiele cennych nagród ! 
Zupełna ZMIANA PROGRAMU! 


Jl. CONSTANT-OUD 


tancerze śŚwiałowei sławy wykonają 
nad program H- 
Poutpouri narodowych x 
tahców rumuńskich 
„w oryginalnych kostiumach, 


IB s 


NY 
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czynności uzasadniające obowiązek w 
beznvieczenia, stanowia zajęcie uboczne 

` Wreszcie zwolnieni są również cti 
dzaziemcy — pracownicy. przedstawi- 


eielstw dyplomatycznych +  konsular: 
nych państw obcych oraz międzymnaro: 
dowych komisfi. 

Na właśne żądanie mogą me podie- 
studenci  państwyo- 
lwych' szkół akadentickich. aplikanci, 
ladwokaccy | kandydaci notarialni, le-. 
karze i wśierynarze, Krewni pracodaw- 
z wyboru 


stwowych zakładów i przeds'ębforsiw,iotrzymujące już perisję rony albo: €-|czionkowię organów osób prawnycii 
ci wszyscy, 


zw azków kommiainvch oraz instytucji 


nierytuty Graz 


których it 


— Dlaczęgo nie szukacie pracy? 

— Bo żebractwo to najlepszy fach. 
Mój brat najpierw stracił zd:owie, żeby 
się dorobić, a potym tracił majątek, że- 
by odzyskać zdrowie i wreszcie umarł. 
BERETTA I ESETET E AEE 


Rzekomy skandal 
w Hollywood 


był tylko sprytnym kawa- 
lem reklamowym. 
` Gdy umarł Rudo Valentino i pierw- 
sze wiadomości o tem ukazały się w pra 
gie, przyjęto naogół tę wieść z miedo- 
wierzaniem, 

Większość wielbicieli kina twierdzi- 
ła w pierwszej chwili, że to nowy trik 
reklamowy propagujący w ten sposób 
jakiś film z Valentinem. Dopiero naza- 
sutrz okazało gię, że wiadomość jest pra- 
wdziwą, 

I nic dziwnego, że tak myślano. Film 
wymagającyci agłego zwracania na sie- 
bie uwagi, nie mający możności jak książ 
ka na czekanie przeiz dłuższy okres cza- 
su i zdobycie sobie samemu iznania (nie 
zapominajmy bowiem, że film wyświetla 
ny jest w kinie od tygodnia do trzech — 
wie dlużej) ilm musi używać mocnej i 
jaskrawej reklamy.  Coprawda często 
jest reklama zbyt przesadna i gwałtow= 
na, podziwiać jednak w niej należy do- 
bra wolę i łagodność aktorów wydają” 
cych tak ulegle swe nazwiska na łup wą 
tpliwej wartości sławy, 

I sądzę, że śdyby dziś Stany. Zjedno- 
czone wypowiedziały któremuś z 
państw Europy wojnę, pierwszą myślą 
kinomana byłoby napewno, że to blaga, 
że pewnie któraś z wytwórni amerykań- 
skich reklamuje w ten sposób jakiś no- 
wy obraz wojenny, jakąś nową „Wielką 
Parade", 

Ostatnio pisma zagraniczne ; krajo- 
we podały z wielkim oburzeniem wiado 
mość o coraz to nowych skandalach w 
Hollywood. Powodem tego oburzenia by 
ła zamordowanie dyrektora szkoły filmo 
wej Jerzego Miley, szkoły, która ka- 
zała się domem schadzek, oraz wmiesza- 
nie do tej skandalicznej afery nazwisk 
tak zmanych aktorów jak Betsy Ruth 
Miller, Luizy Dresser i innych. 

Jak się jednak okazuje całe to zamie 
szanie spowodowała jedna z wytwósni 
amerykańskich, która poprostu ukończy 
ła nakręcanie filmu, „Za kulisami Holly 


wood”. Jerzy Miley nie jest wtale za- | 


mordowanym dyrektorem, a poprostu 
aktorem, który odgrywa rolę dyrektora 
w tym filmie. To samo dotyczy innych 
osób które jak Douglas Fairbanks Bil- 
ler itd. o tyle są wmieszani do sprawy, 
że grają w obrazie główne role. 

Zręczny ten reklamowy  wzbu- 
dził naturalnie zainteresowanie obrazem 
który podobno zresztą osnuty jest na 


tle prawdziwego, lecz już dawno zapo- | 
. mnianego zdarzenia i k:óry jakoby wy- 


kazuje bezstronnie wszystkie dobre i złe 
strony miasta filmowego. 

Propaganda tego filmu została tak 
zręcznie przeprowadzona, że niemal 
wszystkie pisma (zagranicą ; u nas) po- 
wtórzyły tę wiadomość w dobrej wierze 
jako autentyczną. 


GRAND KINO 


W sobo 


Poczatek seansów og. 4 po poł, 


DENY WENSE: Na I-szy seans od 50 gr 


Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA 


FXPRPS<€ WIFPCZORNY 


CASANOVA W SPóDNICY. 


Å- ———— | (7: ——— 


Skandaliczne afery rzekomej mecenasowej, pułkowni- 
kowej, baronowej i obywateiki ziemskiej, 


która jest w rzeczywistości córką praczki, szantażysiką, 


oszustką i rozpustnicą. 


Z Warszawy donoszą: 

Onegdaj władze śledcze aresztowały 
Katarzynę Motykównę, znaną .„hochsta- 
plerkę* i oszustkę, podającą się za Anie 
lę-Teresę-Izę Motyczyńską. 

_ Historja awanturniczego życia wyra 
finowanej szantażystki może posłużyć 
za treść sensacyjno - kryminalnej po- 
wieści, przygody Motykówny bowiem 
zjednały już jej nazwę „Casanowa w 
spódnicy*. 

Oto iak według dochodzenia przed- 
stawia się curriculum vitae największej 
dotychczas z oszustek polskich. 


„Wemonięzna Kalia” 


Motykówna urodziła się w 1893 roku 
jako córka biednej praczki w Podgórzu 
pod Krakowem. Pierwszy okres jej ży- 
cia okryty jest tajemnicą czasu, na wi- 
downię bowiem „demoniczna Katia" wy 
stępuje doplero po 23-ch latach, jake 
przyjaciółka „złotej młodzieży” w Kra- 
kowie I Lwowie. 

Przy końcu roku 1920 już po inwazji 
bolszewickiej ziawia się ona w Warsza- 
wie, rzucając pieniędzmi na prawo i 
ewo. 

Na początku 1921 r. jako Izabella Mo 
tyezyńska zajmuje wspaniałe, kilkopo- 
kojowe mieszkanie na I piętrze rrzv ul. 
Wspólnej nr. 3, gdzie wyprawia huczne 
zabawy licznie odwiedzane przez stery 
towarzyskie stolicy. 


nosi się ż powrotem do Lwowa, gdzie 
nawiązuje stosunki z adwokatem Q. Po 


życia domowego, Motykówna opusz- 


miesięcznego synka, Zdzisława, owoc 
stosunków z przyjacielem  rozwiedzio- 
dzionym z żona. 

Skrępowana dzieckiem nie 
prowadzić nadal awanturniczego życia i 
zmuszona jest zarabiać na utrzymanie 
pracą w sklepie t-wa naitowego „Kar- 
paty“; gdzie w końcu dokonała nad- 
użyć, W wyrokiem sądu okręgowego z 
dnia 11.7. 1923 r. skazana została na 10 
miesięcy więzienia. 

Odsiedziawszy karę, awanturnica 
znów wzięła się za „lekki“ zarobek, do- 
EAEI, ERSS 


m Aa A 
— 


wstrząsający dramat, którego oliarą pa- 
dła młoda i piękna francuska de Cheva- 
e 


|przyjacela amerykanina przy grze i prze 
igrywała ogromne sumy. Towarzysz ię 
pros.ł ją kilka razy, aby zaprzestała śry, 
ale piękna kobieta ani słyszeć o tem nie 
chciała i przegrywała w dalszym ciągu, 
| Nagle zwróciła się ona do swego to- 
(warzysza i poczęła z nim prowadzić sze 
ptem rozmowę, poczem sięgnęła błyska- 
wiczne po szklankę wody stolącą obok 
niej na stole i rzuciwszy w nią maleńką 
pigulkę wychyliła duszkiem zawartość 
| szklanki, 

Obecni przy stole zerwali się prze- 
rażeni, gdyż pani Cheval er po sekundzie 
padła na ziemię, wijąc się w boleściach. 

Amerykanin. uśmiechnął się chłodno 


W 1922 roku znika ze stolicy i prze-; 


może| chodząca do sublokatorki. 


A 
Siedziała ona w towarzystwie swego | 


A Niezwykle uroczysta premjera! 


1) Mistrz maski 


kənujac licznych oszustw, szantażów, 
wyłudzeń nd różnych firm i poszczegól- 
nych osób, które zdołała uwieść swym 
demonicznym wygladem. 


W domu wariatów. 


przy ul. Wspólnej 17, sama zaś nilepo- 
dzielnie oddała się zabawom, hulankom 
i szantażom. Zmieniając nieustannie 
miejsce pobytu i występując pod coraz 
to innem nazwisk:em, awaniurnica ' nie 
możliwiała poszkodowanym  dochodze- 
nie swych praw i w dalszym ciągu po- 


Wiosna 1924 r. zastaje ją w zakła- pelniała swe wyrafinowane praktyki. 


dzie dla obłąkanych w  Kulparkowie, 
gdzie została umieszczona 


awanturach histerycznych w więzieniu, 
dokąd zawiodły ją znów kolosalne nad- 
użycia, 

Po kilku miesiącach Motykówna zni- 
ka z Kulparkowa. aby ziawić się w Po- 
znaniu, w domu p. Marji Gorzkowskiei 
przy ul. Niegolewskiego 7. gdzie zamie- 
szkała jako sublokatorka wraz 2 -letnim 
synkiem, 

W trzecim dniu pobytu szantarzyst- 
ka wyszła z domu Ł.. więcej nie wróciła 
pozostaw ając dziecko na opiece pani 
Gorzkowskiej. Dowiedzeli się o tem p. 
p. Wicherkiewiczowie, obywatele ziem- 
scy z Krotoszyna i nie mając dzieci, 
wzięli małego Zdzisia na wychowanie. 

Po roku niespodziewanie zjawiła się 
w Krotoszynie matka chłopca i prosiła o 
zaopiekowanie się nim jeszcze przez pe 
wien czas, dopóki nie poślubi swego b. 
kochanka adwokata G, ze Lwowa. 

Teraz Motykówna znów znikła ra 
kilkanaście m'esęcv. aby w sierpniu r. 
z. zjawić się w stolicy, rozpoczynałąc 
najbardziej awanturniczy okres życia. 

Według ksiąg meldunkowych dnia 
21.8. 1926 r. w domu nr. 16 przy ul. No- 


i jako studentka medycyny zamiesze 


cza adwokata, zabierając ze sobą kilko| ta ze Lwowa. Grzesikowa zamieszkała 


przez pewien czas jako sublokatorka 
w mieszkaniu nr. 7, Gospodarze dziwili 
się ogromnie, że korespondencia, nad- 
adresowana 
była nię na jej nazw sko, lecz na Moty- 
kównę. Tu następuie przerwa. 


Szantaże w wielkim 
ŚWIBG 2. 


W lutym r. b. Motykówna oddała 
synka do zakładu wychowawczego 


— Tę komedję powtarza mi już ona 
setki razy, le razy potrzebuje pienię- 
s] Uspokójcie się państwo, jej nie nie 
jest 

Kobieta 'ednak blada 


sawezwany lekarz skonstatować mógł 
już tylko śmierć. 

Amerykanin został aresztowany Li- 
czn jednak świadkowie, na których się 
powołał, stwierdzili, iż rzeczywiście sce- 
ny podobne zmarła niejednokrotnie po- 
wtarzała w ich przytomności. Wobec te- 
go nikt nie przykładał już do nich szcze 
śólniejszej wag. Wypadek ten nabrał 
specjalnego znaczenia gdy się okazało, 
że samobójczyni jest żoną człowieka zaj 
mającego wysokie stanowisko, który ca- 
łą siłą lecz nadaremnie, zwalczał awan- 
tunnicze życie swej żony, 


„Baronawa”. awonforu e 


| się. 


| została na członka zarządu, 


Samobójstwo przy zielonym stoliku. 


Wstrząsający dramat w Nicei. 
W tych dniach rozegrał się w Nizzy |ì rzekł drwiąco: 


Na wiosnę 1927 r. wyjechała do Za- 


2 decyzją | kopaviego. gdzie występowała jako puł- 
lwowskiego sądu okręgowego po wielu| 


kownikowa X. 

Wśród kuracjuszy „pani pułkowni- 
kowa“ odgrywała niepoślednią rolę, 
oplątując wszystkich zręcznie i dokonu- 
jąc przytem nadużyć pieniężnych. Roz- 
kocliawszy w sobie przebywającego na 
kuracji oficera, kapitana Jaa Ottô, 
awanturnica postępowaniem swem do- 
prowadziła do tego, że nieszczęśliwy 
kulą rozsadził sobie zbołałe serce. 

Powróciwszy do Warszawy zamel- 
dowała się w pensjonacie pan, Kosso- 
Łudzkiej przy ul. Szpitalnej nr. 5, jako 
ob; watelka ziemska z Krotoszyna, a na 
podstawie karty meldunkowej wyrobiła 
sobie dowody osobiste. 

W tym czasie iako baronowa Moty- 
czyńska zdołała ona wejść do salonów 
arystokratycznych, rdzie bvł» zawsze 
iotoczona rojem wielbicieli, od których 
wy'udzała wielkie sumy. 

Kiedy nadużycia jej zaczęły się uja- 
wać: Motyczyńska usunęła się w cień 
i jako stoudentka medyczyny zamiesz- 
kała u dozorcy domu w gmachu seinio- 


roku, nie mogąc prowadzić spokojnego | womińskiej na Pradze zameldowano p.| wym. 


Fo miesiącu, gdy wersie krążące © 
jej sprawkach trociię przycichiy, w do- 
[mt przy ul. Brackiej 11 wynajęła mie- 
Szean e panna Izabela Motyczvúska, 
kióra zmieniwszy przez utlentenie wło= 
sów ewa powierzchowność, Znów Za» 
częła odwiedzać pierwszorzędne resta- 
uracie į dancingi, a potem i salony pry= 
watie 


Jako obywatelka ziemska dostala się 
do klubu turystycznego gdzie wybrana 
którą to 
godność piastowała prawie do dn) Osia- 
tnich. 

W końcu jednak wszystkie szacher- 
ki Motykówny wyszły na jaw i... zabra- 
ły głos władze śledcze. Już wstępne do- 
chodzenie wykryło takie rzeczy, że aii 


na chwilę dlużej nie można było iej po- 


zostawić na wolność , więc onegdaj are- 
sztowano ją. W więzieniu „baronoya* 
urzadziła wielką awanturę, Symulując 


ct Jak trup niej atak histeryczny, tak, że było do niej 
przestawała ęczeć i po pięciu minutach! wzywane pogo 


e 


Skandaliczne afery rzekomej mece- 
nasowej, pułkownikowej, baronowej i 
obywatelk ziemskiej, a w rzeczywisto- 
ści córki ubog'ej praczki. umiełącej 0- 
władnąć otaczającenu ją osobami, wzbu- 


idziły zrozumiałą sensację, przedzwszy- 
i stkiem w bliskich jej sferach towarzys- 


| kch. W związku z tem należy spodzie- 


wać się ujawnienia niebywałych skan- 
jali, pozostających po części w związku 
z niedawna aferą „barbarzyńcy łotrew: 
skiego“ barona Hahna. 


Niezwykle uroczysta premjera! 


2 asy sziagerowe w jednym programie! 
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DEMON CYRKU (CZŁOWIEŚ BEZRĄK) 


CARLES MURRAY «» JACK ALAM. ZISE MAMA NIE POZWALA, 


bomba śmiechw 


ty, niedzieje 


l) Niezwyciężemi kró- 
|| lowie ¿miechu 


| CASINO 


xn KR RSOR 


| | Ala 


Konkurs okrucieństw. 
Kio większym poiworem-—bandyci ch ńscy|Tron ze złota i pereł. — Sztylet o rękoleści 


czy ich kaci. 


Bandyvtyzm  cbiński 
rozprzężenien, władz, 
szająte rozmiary. 


rezuchwalony| scach, 
przybrał zastra-|piekącym pieprzem. 


a następnie posypał rany bardzo 


Tak oporządzonego bandytę puścił 


W ostatncn czasach wojska curopei-| na wolność. 


skie zr.biły kilkanaście wypraw na ban 
dytów chińskich i stoczyły z nimi sze- 
reg krwawych utarczek, 

Najcięższa walka przypadła w u-| 
dziale oddziałowi fancuskemn, któryj 
miał za zadanie zniszczyć bandę Tu- 
Dusca, straszliwego okrutnika, który 
wzbudzał paniczny strach. 

Oddział francuski,  wsbomagary 
przez ochotników otoczył osadę zbójce 
ką. IWększość H idytów poległa, lub 
wpadła w n'Ewolę, część jednak zdołała| 
się wymknąć i uciekła dó wsi That- 
Klee. 

Mieszkańcy tej wsi ośmieleni bliską 
obecnością oddziału francuskiego poj- 


mali bandytów i nim zdołali przybyć ©u-| pod 


ropeiczycy, wyimierzyli już zbójom spra 
wiedliwość. 
Załatwili się z nimi w chiński spo- 
sób, zadając im wyrafnowane męki. 
Przewódcę bandy doprowadzono do 
samobójstwa, wymyślając mu  szcze- 
gólnie okrutną torturę. | 
Jeden ze starców spełniał rolę kata i 
chwalił się przed europejczykami, w 
jaki sposób zamęczył Tu-Dusca. 
Nakłuł jego ciało w kilkuset miej- 


PRZY 
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Mr. Pinkerton ułożył z matematycz- 
ną niemal dokładnością cały plan dzia- 
łania, powierzając każdemu ze swych 
spółpracowników odpowiednie funkcje. 

Baker miał załatwić Stacha Maldera 
to zn. skłonić go do zwiedzenia „żółtej 
willi", Poszło mu to'z tem większą fa- 
twością, że znał młodzieńca oddawana | 
uchodził w Łodzi za bogatego kupza 
warszawskiego, | 

Nałgał tedy Baker Malderowi, że 
ma zamiar otworzyć w Łodzi przedsię- 


= 


== JERZY LUKAR 


DIARLICA „POLSKIEGO MANCHESTERU" 


Łódzki romans kryminalny, 


== 


Ze straszliwym wrzaskiem wybiegł 
Tu-Dusc za wieś, jak opętany gryzł i 
rozrywał swe ciało, które go paliło nad 
pojęcie, wskoczył więc do rzeki, aby 
zmyć gryzący proszek, woda jednak 
wywołała większe jeszcze rozognienie. 
Nie mogąc wytrzymać straszliwej m- 
ki, przeciół sobie brzuch i wypruł wnę- 
trzności. 

Po załatwieniu się z Tu-Duscs'tem ża 
brał się kat do jego podkomendnych i 
wymyślił im również okrutną śmierć. 

Do 13 słupów przywiązano 26 ban- 
dytów. i 

Oprawca połamał im specialnie skon 
struowanem żelazem ręce i nogi, naciął 
oczyma skazańców skórę i w tę ra- 
nę zaszył osobliwego watunku muchę. 

W ciągu 24 godzin rozmnożyły się 
żarłoczne owady do tego stopnia, iż 
wygryzły bandytom oczy i dostawały 
się już do mózgu, wywołując niewypo- 
wiedziane boleści. 

Na rozkaz oficera francuskiego roz- 
strzelano bandytów, a chińczycy  nie- 
pomiernie dziwili się temu miłosierdziu 
dla zbrodniarzy, którzyby i tak zmarli 


nazajutrz, a 


12 


— Pójdziemy się gdzieś zabawić, pa 
nie Stachu? 
— Zabawić? — odparł Malder, z za- 
kłopotaniem. — Umówiłem się na dziś 
wieczór z narzeczoną... 
— Nic nie szkodzi.. Wytłumaczy 
jej pan wszystko, a ręczę, że ona nie bę- 
dzie miała do pana pretensji... 
Malder był mocno strapiony. Nie 
wiedział, jak postąpić. Nie chciał odmó 
mić Bakerowi, który zapraszał go bar- 
dzo gorąco. z drugiej zaś strony — nie 


biorstwo swojej firmy i kierowmctwoj chciał robić zawodu narzeczonej. 


chce jemu powierzyć. 

Rzecz zrozumiała, że Malder zgodził 
się na to chętnie, wyrażając rzekomieniu 
kupcowi swoją niezgłębioną wdzięcz- 
ność. Gdy umowa co do warunków 
pracy | płacy zosiała zawaria, Baker 
zaproponował; 


— Móżebyśmy odłożył to na jutro? 
— zapytał po dłuższej chwili milczenia. 
— Ależ, panie Stach, — rzekł z lek 
kim wyrzutem w głosie Baker — jutro 
wyjeżdżam z powrotem do Warszawy. 
Rn-1z0 proszę nie odmawiać mi... = 


I — A dokąd zamierza pan iść? Nie 


3 |bez Hanki. 
o — Rozumiem pana. W takim razie 
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Spoirzyjmy za tajemn'czy chiński mur: ileż się tam 
kiębi namiętność, dz kiego okrucieństwa i skostniałego 
konserwatyzmu. który przetrwał wieki wraz z cudowną 


Romans pębaej chinki z anolikiem. C enie rzadków Lądają zemsty i krwi, Miłość matki i problemat wierności 


ROLĘ TYTUŁOWA gra potężny aktor o tysiącu twarzy mistrz charakteryżacji i siły wyrazu 
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oczątek przedstawień o 4.30 w sobotę i niedzielę o 1.30, 


niezapomniany 
„Upiór === 
= w Operze“: 


ze szmaragda. 


Rząd turecki wydał niedawno pole- 
cenie, by specjalści, sprowadzeni z za- 
| granicy, bardzo dokładnie obejrzeli ko» 
sztowności, zawarie w skarbcu dawnych 
sułtanów i ocenili je. 

Ci, rzeczoznawcy pracowali każdy o 
innej porze w bardzo różnych - godzi- 
nach, zawsze jednak pod bardzo ścisłym 
nadzorem. Żadnemu z nich nie pozwolo- 
no na porozumiewanie się, a robiono to 
w, tym celu, by ocena skarbca odbyła się 
w sposób jaknajbardziej niezależny, by 
nic zewnętrznego ma opinię taksatorów 
nie wpływało, 


Aby dostać się do owych skarbców, |nad ska 


rzęczoznawcy przechodzić musieli przez 
szereg bram, z których jedna nawet nie 
pocenie bez straży, Ostatnia brama zro 
iona jest z bronzu; otworzyć ją może 
tylko ośmiu ludzi, pracujących 
cześnie. 
Po dokonanej pracy wrócił właśnie 

z Konstantynopoła pewien szwedzki ju- 
biler, on to opowiada o widzianych w 
skarbcu kosztownościach, A opowiada- 
nia jego brzmią tak, że mimowoli przy- 
pominają baśnie z tysiąca i jednej nocy. 
Wiele już widziałem podziwiałem 
skarby koronacyjne całego świata, — 
povigas w jubiler — lecz te skarby, 
tóre umieszczono w saraju w Konstan- 
tynopolu, przechodzą najśmielsze nawet 
marzenia, Sam tylko zbiór drogich ka- 


jedno- 


ną, bo o rękę pewnej 


mieni jest przeogromny i bezcenny, Są 
tam wielkie * jasnobłękitne i czerwone 
djamenty, spotykane, > wiadomo, nad 
zwyczaj rzadko. Są olbrzymie szmarag- 
dy, rubiny i perły. A między innemi znaj 
GRE się i sztylet którego cała rękojeść 
składa się z jednego niebywałej wielko+ 
ści szmaraśdu. 

Wielkości, kształtu i blasku sznurów 
poręł żadne pióro nie jest w stanie opi- 
sać. Ale w całym tym skarbcu naiwiek= 
szy iw budzi tron zc zystego złota, 
i E aA dwudziestu tysiącami pereł 
i wielu tysiącami rubirfów. Gdy się teraz 
skarboem sułtańskim zastanowie 
wydaje mi się, iż przeżywałem bajkę 2 
tysiąca i jednej nocy, 

ESTESA 


Mecz boksu 


O... rękę pięknei panny. 
W Lendynie odbyła się publiczna 
walka boksu g nagrodę dosyć oryginal- 
pięknej miss, do 
której pretendowali oddawna obaj bok- 
sćrzy-amatorzy. Nagroda  asystywala 
walce, ale kiedy w drugiej rundzie mlod- 
szy z zapaśników runął na ziemię, otrzy 
mawszy klasyczny knock-out, panna 
krzyknęłai zemdlała, Podobno darzyla 
sentymentem właśnie pokonanego, 


Koc 


chciałbym się pokazywać tak publicznie] dzie posiadał dzisiaj przy sobie grubszą 


pójdziemy do „Żółtej willi?*. 

— Żółta willa? A co to takiego... 

Baker objaśnił 
za cudowny, 
„żółtą willą”, 

— Wspaniale można się tam zaba- 
wić. Dziewczynki — proszę palce li- 
zač. Zbiera się tam najwytworniejsze 
towarzystwo łódzkie... 

Malder był niezbyt zadowolony Zz 
tego zaproszenia, obawiał się jednak 
odmówić Bakerowi, który go obdarzył 
tak świetnym stanowiskiem. 

— Robię to jedynie dla interesu — 
usprawiedliwiał siębie przed samym 
sobą. 

— A więc jak się umawiamy? — za- 
widząc, że zwyciężył na 


szczegółowo, co to 


wesoły łokal zwie się 


pytał Baker, 
całej linji. 

— Jak panu wygodnie... 

— Będę na pana czekał o zodzinie 
11-ci wieczorem w „Grand-Cafc'. 

— Dobrze, przyjdę punktuwnie... 

Baker doniósł mw. Pinkertowi z 
triumfem o pomyślnem załatwieniu 
sprawy. Wszystko składało się akiiaj- 
lepiej dla mr. Pinkertona, 


Nitecki „wywąchał*, że Malder bę-l Nelównę.., 


gotówkę, gdyż jutro z samego. rana 
przed pójściem do biura ma wykupić w 
banku kilka zobowiązań swojej firmy, 

— W takim razie on już jest nasz — 
zauważył mr. Pinkerton, machrąwszy 
ręką, ; 
— Nie tyle on, ile ona — poprawi 
Baker. 

— | nie tyle nasza, ile moja — za- 
śmiał się ņa cały głos mr. Pinkerton. — 
Ale nie pora teraz na żarty... Pozatem 
co pamjeszcze załatwił, panie Nitecki? 

— Wszystko, co miałem do załatwie 
nia... 

* — Aparat fotograficzny? 

— Mam... 

— U tej „cioci* był pan? 

— Naturalnie, inaczej byliby nas wie 
wpuścili... „ciocia Irma" mocno filtruje 
swoją klijentkę i nieznajomych 
nie wpuszcza do willi... 

— A pan już załatwił, żeby nas wpu 
ściła? 

— Tak.. Urządzimy się tak, że ja z 
panem udamy się tam wcześniej, a Pa 
ker z Malderem późniel... 

— Dobrze... 

Tak zostały zastawione sieci na 
Stacha Maldera, a właściwie na Fiankę 
(D: e, n.). 
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 europejczyków na wielką republikę St. 
- Zjednoczonych pogląd, którego słusznoś- 


Dz.:ś i dni następnych! . 
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Genialny i niezrównany 


3QCUGLAS FAIR 


we wspaniałej epopei filmowej p. t. 


- Sport i muzyka są jedynemi jej rozrywkami. 


Ameryka jest krajem, w którym jtego też względu, istnieją dwa typy uni- 
wszystko zostało opanowańe przez „po- |wersytetów w tym kraju — korespon- 
goń za dolarem". Oto jest ogólny pogląd dencyjne i normalne. j 
W pierwszych akademicy uczą się 1 
zdają nawet egzaminy na odległość. Pro- 
wadząc długoletną korespondencję nau- 
kową ze swą uczelnią, mieszkają i uczą 
się tam, gdzie mogą otrzymać pracę- za- 

robkową. ą 

"Natomiast w uniwersytetach norbait- 
nych, studenci i studentki są  bardżier 
skrępowani niż w op.e. Uczęszczanie 
na wykłady podlega ścisłej kontroli. —/, 

W środku i przy końcu każdego kur- 
su wykładów są piśmienne egzaminy, 
właściwych jednak egzaminów przy £oń 
cu studjów niema. Postępy akademików 
i ich wiedza oceniana jest na podstawie 
kilkuletniej obserwacji ich pracy a nie 
podstawie końcowego egzaminu, jak to 
się dzieje w Europie. ha 
'- Każdy student ma swego t: zw. dorad 
cę z pomiędzy młodszych docentów, któ- 
ry kontroluje jego prywatną lekturę 1 
przegląda referaty z lektury. prywatnej. 
Amerykański system daje gwarancję, że 
student naprawdę się uczy. 

Najpopularniejszemi gałęziami nauk 
w amerykańskich szkołach wyższych 
jest biologja, zoołogja i eksperymentalna 
psychologia. Z tego widać, że młodzież 
amerykańska dąży  przedewszystkiem 
do pozytywnej tyłko wiedzy, Fiłozof:cz- 
ne dążenia są na dalszym planie. 

W systemie akademickiego nauczania 
przejawia się w ostatnich czasach prąd 
wyzwoleńczy: dążenie do wyjścia z fazy 
zbyt welkiego przymusu, pewnego ro- 
dzaju mechanicznego nauczania i prze- 
ciążenia profesorów egzaminami i nad- 
zorem. Eksperymenty wszelkiego rodza- 
ju na polu prowadzenia nauk odbywają 
3) sie obecnie na uniwersytecie w Wiscon- 
sin. j ; 

Sport odgrywa w akademickim 

Ameryki wielką rolę. 


ci nie można kwesjjonawać z tem jednak 
zastrzeżen.em, że jest to tylko jedna 
strona amerykańskiego życia. 

Równie dobrze bowiem można powie 
dzieć, że Ameryka jest krajem wielkiego 
idealizmu i wyjątkowego głodu wiedzy. 
Ameryka bowiem sprzęga w sobie najbar 
dziej sprzeczne kontrasty. 

. W roku 1923 Stany Zjednoczone mia- 
AAS szkół wyższych, dziś już mają 640. 
rekwencja akademików» w większości 
tych szkół jest bardzo wysoka. Na umi- 
wersytecie nowojorskim zapisanych jest 
aż.23 tysiące słuchaczy. Inne uczelnie po 
siadają 'ch nie o wiele mniej. 

o Zaznaczyć należy, że wszystkie uni- 
wersytety, niezależnie od olbrzymiej ilo- 
Ści politechnik i konserwatorjów muzy- 
cznych mają wydziały inżyn eryjne i 
muzyczne, Świadczy to o niezwykłem 
zainteresowaniu młodzieży amerykań- 
skiej techniką. Większość studentów za- 
pisana jest . bowiem równocześnie na 
dwóch wydzałach. Słudjujący medycy- 
nę, czy prawo, czy filozołję, nie opuszcza 
ją ani jednego wykładu na wydziale in- 
żynieryjnym, a znajdują również czas na 
muzykę, 

Studja na wyższych uczelniach rozpo 
czyna młodzież amerykańska bardzo 
wcześnie, bo już w wieku 17 — 18 lat, 
kończy je zaś mając lat 23—25. 

Amerykanie są praktyczmi, chcą się 
uczyć, lecz równocześnie  jaknajrychley 


Z R W M _ 


pragną rozpocząć samodzielną pracę. Z 


Wśród pasażerów Titanica, kórych w 
»|r. 1912 pochłonęły fale oceanu znajdowa- 
ła się pewna angielka, nazwiskiem Wl- 
kinson. Rodzice opłakiwali tragiczny 
zgon córki, ale — jag to mówią — „zas 
jest najlepszym lekarzem — to też kre- 
wani topielicy w końcu sę pocieszyli 
Minęło lat szesnaście. Ojciec, bracia 
i dwie siostry panny Wilkinson przenieś 
li sę do wieczności przy życiu pozostała 
tylko matka. 
I eto nagle, w szesnastą rocznicę jej 
zgonu — topielica z Titanicu zjawia się 
jak gdyby nic u swej matki, zamieszka- 
n tej w miasteczku Coalville. 
A Poprzednio zgłosia się ona do pew- 
M nej prasowej agencji i za jej pośrzdnict- 
iwem otrzymała adres matki. Nie chciała 
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RUDOLPH VALENTINO 


w najpóźniejszej swej kreacji 
przedśmiertnej pod tytu'em 


„SYN SZEIKA< 


wkrótce w GRAND-KINIE. 


życiu | 


Topielica z „Titanicu“ 


wróciła do domu po 15 latach. 


Kto choć raz w życiu miał sposobność 
przyjrzeć się studenckim meczom footba 
lowym w eryce, zroztem.e wielkie, 
zbyt może wielkie znaczenie sportu w ży 
ciu młodzieży amerykańskiej. 

Trzydzieści do czterdziestu tysięcy 
widzów i co za nieopsany entuzjazm. 
Siedzą wszyscy pod odkrytem niebem 
nie zważając na deszcz lub śnieg, na nie- 
pogodę i słotę i entuzjazmują się, krzy- 
m: świżdżąc i b jąc brawo. 

ympatyczną instytucją są amery- 
kańskie domy akademickie, W Madiso- 
nie nprz. jest dom francuski, hiszpański i 
niem ecki, Domy te mają na celu jedno- 
czenie studentów, władających różnemi 
językami. 

„Niektórzy w tych domach mieszkają, 
inni przychodzą tylko na omauy 1 konac- 
je, inni najlicznejsi biorą udział wraz z 
zaproszonymi gośćmi w zebraniach. 


jamentówe* |. 
Potężny dramat w 12-tu aktach na tle słynnej powieści ALEKSANDRA DUMASA "KG A 


„EARZEJ MUSZKIETEROWIE": Rzecz dzieje się we Francji. 
W roli Ludwika XIII króla Francji znakomity artysta ADOLF MENJQOU 


Ilustracja muzyczna pod batutą A CZUDNOWSKIEGO. 
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_ Studjuie ona nauki, dające możność szybkiego usamodzielnienia się i zarobkowania 


+ 


W miejsce dotychczasowego ambasadora 


Student amerykański odcina się jakby | Anglii w Polsce, sir Max-Miiltera, zostal 


od całego świata. 


Nie obchodzi go nic,|zamianowany obecny poseł w Sofji, sir 


wszelk.e nadzwyczajne zdarzenia Świa- | William Erskine, którego portret dajemy, 
towe nikną w murach uczelni prawie Jez | WREN ascsùiiioaaa a 
echa. Obchodzą go tylko sprawy akade- | 


mickie. 

Każdy uniwersytet ma swoje pismo 
dla studentów, w bibliotekach codziennie 
przesiąduje tysiące ludz., wertując naj- 
rozmajtsze książki. Do teatrów, do kin i 
innych lokali rozrywkowych, studenter- 
ja uczęszcza bardzo rzadko. 

` Natom'ast wynalazki, jakiekolwiek 
by były imeją zelektryzować cały 
świat akademicki. O podobnem zdarze- 
niu dyskutować się będzie całemi tygod- 
niami, nawet miesiącami, robić się bę- 
dzie najrozmaitsze doświadczenia i ek- 
sperymenty w tym kierunku. 

Ameryka- z największym  optymiz- 
mem patrzy na swoją kulturalną przy- 
szłość i ma prawo po temu: niedaleki iest 
jeż czas, kiedy można będzie mówić o 
istotnej, czysto-amerykańskiej kulturze. 


jednakże udzielić żadnych wyjaśnień 
bliższej i dalszej rodzinie zasypującej ją 
gradem pyłań. 

'Opowedziała jedynie. że podczas 
wojny pracowała na francuskim froncie, 
jako siostra miłosierdzia. że przez czas 
dłuższy znajdowała się w niewoli niemie- 
ckiej teraz zaś pełni funkcje „stewar- 
dess” (gospodyni) na parowcach mery- 
kańsk ch. 

Powodzi się jej dobrze — ma przyja- 
ciół — do szczęście niczego jej nie bra- 
kuje. Po parugedzinnym pobycie wśród 
bliskich — ta'emnicza miss odjechała w 
niewiadomym k erunku, 

Miss W'lkinson postępowaniem swo- 
jem ilustruje przysłowie — przyjaciół się 
wybiera, rodzinę się tylko znosi. 
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W pływalni Parku Krakowskiedo odby- 
wały się pokazy wynalazku p. K. Skor- 
skiego, który jeżdzi tam rowerem DO WO- 
dzie, przy pomocy specjalnego przyrządu 
umożliwiającego utrzymywanie się ua pó» 
wierzchni wody. Wynalazki p. Sikorskie- 
go znajdą szerokie zastosowane w -woj- 
sku, w sporcie myśliwskim, rybackim i w 
ratownictwie. Zdjęcie nasze przedstawia 
p. Sikorskiego na jego rowerze. 
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elegancko umebiowany z wejściem 
wprost z klatki schodowej ' 


POSZUKIWANY 


Oferty pod „É. K.“ do adm. Republik 
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Rzut oka na sezon (ennisowy. 


ans tegorocznego „białego sportu“ 


Superas naszego Soortu p. Karol Steinert o swvch 


kolegach z kortu. 


Znakomity tennisista polski, superas 
naszego „białego sportu” p KAROL STEI- 
NERT uproszony przez redakcję „Expres- 
su", kreśli poniższe cenne uwagi o minjo- 
nym sezonie tennisowym i o najlepszych 
zawodnikach. 


pa 


Łódź, 12 grudnia. 
Gdy: się spojrzy na tabelę rezultatów 
osiągniętych w ubiegłym sezome tenni- 
sowym. to z zadowoleniem skonstato- 
wać należy, że uczyn liśmy duży krok 
naprzód. Zainteresowanie „białym spor- 
tem“ ciągle w.rasta W r. 1927 odbyło 
się przeszło 20 turniejów tennisowycii; 
publiczność z roku na rok wykażuje co- 
raz więcej zrozumienia dla tej do nieda- 
dna zaniedbanej gałęz sportu, cQ jest 
niemałą zasługą prasy. która przez oma- 


wianie aktualnych wypadków sporto- |! 


wych, zdołała wzbudzić ciekawość szer 
szych warstw. Dalej wspomnieć należy 
o dwóch  inowaciach wprowadzonych 
przez P.Z.L.T. a mianowicie: mistrzo- 
stwo juniorów i mędzyklubowe zawody 
o mistrzostwo Polski. które zdobył łó- 
dzki K. L.T. bijąc w finale AZS-Kraków. 

Narzekamy na brak narybku. Aby 
zapewnić sobie Większy narybek należa- 
ło w pierwszym rzędzie skłonić wladze 
n.m cypałne do bu.owy coutrtów w o- 
gre i. parkach publicznych, które na- 
stępiuje za mała opłatę byłyby porzysta- 
ne przez najszersze warstwy społeczeń- 
stwa. Tylko w ten sposób, dając moż- 
ność uprawiania wszystkam tego piek- 
nego i zdrowego sportu, będziemy mo- 
gil z plejady juniorów wyłowić wi:cci 
talentów, 

Przejdźmy teraz do scharakteryzo- 


wania dziesięcu najlepszych zawodni-. 


ków ubiegłego sezonu. Według mego 
zdania, należy tym razem ominąć zasa- 
dẹ klasyfikacji zawodników według sy- 
Stemu t. zw. amerykańskiego, a zasto 
sujemy system laczenia równorzędnych 
graczy w grupy (patrz tegoroczne iabe- 
A Wad skó francuskie i niem éc- 
ie). 

Zacznijmy więc od tegorocznego mi- 
strzu Polski Jerzego Stolarowa (Łódź). 
Póstę» niezaprzeczony. Podczas swego 
tournee zagranicznego (Bruksela. Ber- 
lin, Drezno) nauczył się wiele. Jego gra 
zdradza obecnie w ęcej dojrzałości, jest 
pewniejsza taktyka opanowania; Szko- 
da tylko, że jego „fereliend* stracł na 
agresywności. ograniczył się do refen- 
zywy w formie „Chop'u”. Sukces w mi- 
strzostwie zawd”ięczać może Jerzy 
Stolarow racjonalnemu trainingow w 
Zakopanem. Pod koniec sezonu był Sto- 
larow przetrenowany i tem się tłomaczą 
klęski jego z Czetwertyńskim, War- 
mińskim į Marszewskim. 

Maks Stołarow jest niezaprzec zalnie 
jednym z naw ększych naszych talen- 
tów, który się w ubiegłym sezonie Sil:ię 
rozwinął, Obok wspaniałej techniki i 
dobrego statrtu do piłka, gra młodszy 
Stolarow bardzo rozważnie. Gra jego 
jest urozma cona i zastosowana do prze 
ciwnika. Operuje on długimi. mocnym: 
lub krótkiemi „drop-Shots'am' | „stop. 
Volley'ami* Jednym słowem ws:ech- 
stronny talent j być może przyszły 
mistrz... jeżeli naturalne kondycja izy- 
czna nie zawiedzie. 


Ex-mistrz Stanisław Czetwertyński i 


(Warszawa) w sezonie ub. często zawc- 
ESE EERE D E EES a 


Pogrzeb K'einadlawParvżu 


"W Paryżu odbył się pogrzeb zmarłe-' 


go niedawno ś.p. Edwarda Kleinadla, 
słynnego tennisisty polskiego. Nabożeń- 


e 


dził. co przypisać należy zbytniemu 
przeciążen u serca. Pod względem tech- 
nicznym Czetwertyński posinął stę nie- 
co naprzód. jego back-hand stał się 
twardszym 1 szybszym. jak również 


l „drop-shots'* na half-court'ie został opad- 


| nowany, nie odzwiercadliło sę iednak 
| w większych sukcesach. Również nie- 
| znane u niego przedtem zdenerwowa''e 
ii miedbałość złożyły sie na 1epowudz >- 
ne w b. sezonie. Ex-m strz nowiuen 
dłuższy czas oszcę.zać się. jeżeł chce 
osiągnąć ponownie swoja dobrą formę. 

' Warmiński (Poznań) naozół za- 
wiódł. mie uczvnił bowiem postępów. 
| Przetrenowanie było główną tego 
przyczyną. lego debut we Wrocław'u 
ne wypadł przekonuwająco l 


choroby mnie mógł latem osiągnąć swej 
najlepszej formy. Nie sądzimy. aby po- 
zom jego gry poprawił 
gdyż jest on zbyt jednostronny. 

Dr. Foerster (Łódź) jest typem Ssoli- 
dnego, pilnego i ambitnego tenn sisty, 
który z żelazną enerzeją pracuje nad pa- 
prawą swej formy. Jego siła leży w za- 
ciętości, której zawdzięczać może zwy- 
cięstwa nad Czetwertyńskim.| Marsze 
wskim. Nie posada Foerster' natom.ast 
tej. „żyłki”* dla vuiley'a, który przeszka= 
dzać mu będzie w przyszłości. 3 

Tarnowski (Warszawa), był sensacja 
ubiegłego sezonu. Przykrem jest jednak. 
że Tarnowski, mając wspaniałe waruu= 
ki na pierwszorzędnego zawodnika: tak 
mało trenuje. Gracz ten z Bożej łask 
posiada genialną orientację i to ca Nie- 
miec określa jako „Anticipiesngsvernó- 
gen": Przy tych zaletach mógłby Tar- 


Marszewski (Warszawa) z powodu : 


się: jeszcze, ' 


nowski przy sumrieńnym treningu: być , 


najlepszym graczem kraju. 
Kuchar (Lwów) — ten aHroutid gracz 
— kontynuował į tym razem swą zasa- 
dë wszechstronności „jest prawdopowo- 
bnie najlepszym graczem Małopolski. 
Jego vor i backhand posiadają należytą 
| długosc; serwowanie į volley'e są rów- 
nież efektowne. Tylko stare niedo:haga- 
nia nog przeszkadza mu w rożwu: ęcju 
calego taientu, 
i lrnumosć, zawodowe nie pozwoliły 
Kruszewskiemu (Warszawa) na branie 
udziaiu w turmejach poza Warszawą. 
Jego gra jest nieco monotonna, szczegól 
| nie gd ywalczy ze swym staryni przec - 
wmukiem Marszewskim, któremu po pię- 
‚ciu setach... ilega. Marszewski celuje 
specjalnie w grze przy siatce. 


Jan Loth (Warszawa) pozostał nie- 


| stety jednostronnym graczem. Aczkol- 
wiek gra on Świetne przy siatce i ma 
doskonały volley, to jednak nie posiada 
on potrzebnej zdrowotności (.,rexturns"”) 
Jak długo Loth braki te posiadać będzie, 
nie posie się on naprzód, 
A teraz poświęćmy parę słów na 

szym pn om. Tutaj różnice są o w'ele 
| większe. Panna Wiera Richterówna, na- 
I sza dlgoletnia mistrzyni, jest ieszcze 
klasą dla sebe Jak długo jeszcze». W 
|tym roku była jeszcze pewniejsza niż 
| zwykle. 
|  P. Dubieńska nadała swym p tkom 
iw ẹcej ostrosci, co tej wiele pomogło w 
doublach. Jej poprzednia gra była sta- 
nowczo za powolna. 

Pp.: Pon'ecka i Kowalewska zvskały 
wiele pewności. szkoda tylko, ze panie 
w ćecydujących momentach denerwują 
się zbytnio. co niweczy wiele pięsnyci: 
sukcesów. 

Z radością należy skonstatować że 
długo oczek wany narybek nie zawiódł 
' Przedewszystk em Posseltówna (Zg erz 

i Jędrzejewska (Kraków) obie b- niło- 
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Organizatorzy imprez siatkowych zapomina'ą często 

o swych obowiązkach — Nudny proeram sobotnich 

zawodów nie mogł zadowolić licznych widzów. — 
| Niesportowv czvn absolwentów. 


Dwudniowy program gry w siatków- |się miast zapowiedzian 
kę'urządżony przez Oświatę i Absolwen Sobolewską, która nie ża 
tów A e poecie w sali skat M kw 
szechnej im. Piłsudskiego przy ul. Za- ecz trójkowy. W pierws ji 
gajnikowej spodziewanej ilości widzów. MA 5 klasy, PEA a Tyc 

Mecze sobotnie urządzone przez Oś- inicjatywę ujmuje 6 klasa, której z łatwo 
wiatę wypadły pod każdym względem |ścią udaje się zwyciężyć swe młodsze 
blado. Organizatorzy nie dołożyli żad-| koleżanki. _ 
nych starań, by mecze odpowiedn o ża-| Oświata Absolwenci 15:13 plus 
reklamować. wykazując zarazem duże| 12:15 równa się 3:0 równa się 30:25, 
braki w organizowaniu samej imprezy. Zawody powysższych drużyn odbyły 

Przedewszystkiem zawody rozpoczę- |się miast zapow.edzianego spotkania z 
ły się z godzinnem opóźnieniem, co mu- | sobolewską, która nie zgłosiła się do za 
simy z całą stanowczością aapiętnować, | wodów. uż 

Weszło to fuż niemal w zwyczaj. że Mecz trójkowy, W pierwszej partii 
wszystk e imprezy w siatkówkę rozpo- | przewaga 5 klasy, lecz w następnych ini 
czynają się ze znacznym opóźnieniem, |cjatywę ujmuje 6 klasa, której z łatwoś- 
ale wszystko ma przecież swoje granice. cią udaje się zwyciężyć a 

Dodzie chybh do tego. że całemi go- Oświata — Absolwenci 15:13 plus 12:15 
dzinami publiczność zmuszona będzie, plus 3:0 równa się 30:25, : 
czekać, by nareszcie ziawiły się drużyny Gra prowadzona w bradzo ostrem i 
| rozpoczęły grę. żvwem tempie. Po bardzo żywej grze u- 

Nie należy zapominać, że siatkówka |daje się Oświacie z trudem odnieść zwy- 
jest jeszcze u nas sportem młodym i ma= cięstwo. 
ło rozpowszechnionym, a tego rodzaju W drugiej partji Absolwenci zyskują 
metody nie przyczynią się bynajmniej, | przewagę, lecz niedyscyplinowani, dwaj 
do popularyzowania tej gry, mamy wra- | zawodnicy ustawicznie protestują prze- 
żenie odniosą wręcz przeciwnny skutek.|ciw orzeczeniu sędziego p. Michaiow= 

To samo da się pow edzieć o zbyt dłu |skiego į opuszczają nawet pole gry. Utra 
gich przerwach między jednym ad rugim |ta dwóch graczy wpływa ujemnie na grę 
spotkaniem, co jest również memile całego zespołu i Oświata z łatwością już 
PELIR publiczność, która nolens vo- wygrywa zawody. 

edziela, 


ns miast się rozerwać nudzi się tylko. 
Powyższe niedomagana kładziemy | Sobolewska II — Seminarjum II 15:9 
plus 15:9 równa się 30:18, 


na karb niedoświadczenie  oryanizato- 

rów, którzy niewątpliwie dołożą w przy Znaczna poprawa formy młodej żeń- 

szłośc więcej starali, by imprezy ką zai drużyny imn. p. Sobolewskiej. 

diy jednak nieco okazalej. Zwycięstwo zupełnie zasłużone. Sędzia 
Przechodząc do omówienia gier so- p. Pietrzak. 

Sojki H — „Ostrowski 15:3 plus 

15:8 równa się 30:11, 


bołnich i niedzielnych przyznać trzeba 
Tak jak dnia poprzedniego drużyna 


że należały one do b. ciekawych. 
im. Szczanieckiej pokazała piękną grę, 


spotkania 2 
osita się do za , 


W sobotę drużyna Szczanieckiej skła 
dająca się tylko z 3-ch zawodniczek l-ej 


drużyny, wykazała wsp ałą formę, a re-| zwyciężając zasłużenie „Ostro- 
zerwowe młode zawodniczki w niczem |wianek' w stosunku 3:11, u którego wi- 
nie ustępowały, starszym koleżankom. |dać silny brak treningu. Sędzia Kamiń- 


becny zespół Szczanieckiej zapo- |ski 
wiada się świetnie i w tym składzie po-| „Oświata** — Absoiwenci (trójkowy) 
winien pilnie trenować a niewątpliwe |10:2 plus 10:5 plus 5:10 równa się 25:17. 
osąśnie dobre rezultaty ygrywa zasłużenie „Oświata ze 
Do bardzo ładnych spotkań należał |siabym taktycznie zespołem Absglwen- 
mecz trójkowy Oświata—Piłsudski, któ- tów. Sędzia Robakowski. 
ry widzom przysporzył dużo =moci. |Miejska Szkoła Handlowa — Absolwen- 
Niemniej ciekawie zapowiadało się ;ci II 15:5, 5:15 plus 1:3 równa się 21:23. 
spotkanie _ Oświata—Absotwenci, lecz | Perwszy występ . publiczny w roku 
dobre wrażenie popsuł nesportowy czyn bieżącym drużyny M.S.H. adł pod 
2-ch zawodników Absolwentów, którzy | każdym względem dpiatio. PO dłuż. . 
zachowywali się prowokuąco na boisku |szym treningu zespół ten może stać się. 
opuszczając wreszcie pole gry, na znak |groźnym przeciwnikiem szkolnych dru-, 
protestu przeciwko sędziemu. Ta: Absolwenci II posiadają w swym 
Niedzielne rozgrywki, były wopraw- | składzie kilka wybitnych jednostek, dzię 
da mp ej ciekawe ale urozmaicone zo-|ki którym wygral: zawody. Sędzia Roba 


| siaty ćwiczeniami g!mnastycznemi na, kowski. A 
poręczach, które publiczność szczerze Podczas przerwy grupa  Absolwen- 
oklaskiwała. a ji tów z p. Robakowskim na czele zade- 
Wyniki zawodów przedstawiają się |monstrowała ćwiczenia gimnastyczne na 
następująco! ; ręczach, które publiczność gorąco o- 
Sobota. (HAAG Specjalnie podobało się sal- 


|więcej z gry, lecz opadła na silach w dru 


c tchu nawet w naikrytyczniejsze' syluacji 
stwo, odbyte w kościele d'Antenil, zgro- | de zawodniczki. rokują wspaniałą przy- |Doszło nawet do tego że 


Szczaniecka — Kryfierowa 15:7 płus |to p. Robakowskiego, który na gruncie 
15:7 równa się 30:14, łódzkim jest wybitną jednostką s mnasty 
Szczaniecka wystąpiła zaledwie jczną na przyrządach. S 


z trzema zawodnikami t-e; drużyny, Mi- 
mo to cały zespół wykazał dobre zgra- | GENEEM ONINRUNINETYWWNNNNNNNY 


nie i zademonstrował grę ładną tzchnicz- Kto ma rację ? 


nie . taktycznie. Krysierowa byla wy- 
hubik Ateksander występuje 


jątkowo niędysponowana, a poszczegól- 
R zawodniczki popełniałv błąd za błę- na arogę sądową przeciwko 
em. $ i Ń . b 
Oświata Piłsudski (trójkowy) 10:9 plus tygodnikowi „oładion”. 
10:6 równa się 20:29. Jak się dowiadujemy z wiarogodne= 
Niespodzianka dna Oświata miała go źródła p. Kubik Aleksander, czynny 
i | gracz |-ej drużyny Kl. Turystów, jeden 
z naipopularniejszych p tkarzy w Łodzi, 
wystąpił na drogę sądową przeciwka 
tygo.n. sportowemu „Stadion, wycho- 
dzącemu w Warszawie araz iedneriu z 
codziemmych pism łódzkich, za umiesz-- 
czenie wzmianki o czynnetn znieważe 


giej partj wskutek komoletnej niedyspo 

zycji jednego z zawodrików. 
„Piłsucrki'* pozostawił po sob'e iak- 

najlepsze wrażenie nie upadając na du- 


w trzeciej 


madz ło liczne rzesze sportowców pa- szłość i prawdopodobnie w przys*lym | partji Oświata prowadzła 5:0, lecz nie-| niu przezeń swego kolegi klubowego ' 


ryskich. 

We wspomnieniach pośmiertnych ga 
zety odżałować nie mogą straty tak za- 
chwycającego towarzysza, doskonałego 
łennisisty į typowego sportowca —- jen- 
telmana. 


t sezonie będą należały do naszej czało- 
wei grupy. Wspomnieć jeszcze należy o 
'pp. Errnównie, Junżance i Juchniewi- 
czównie, wielce utalentowanych ju- 


| niorkach. 
KAROL STEINERT. 


| 


zrażeni tym Piłsudczycy zebrali resztek | bramkarza Turystów Lassa. Wypadek 
sił wygrywa ac partię. ten miał rzekomo miejsce po zawodach 
7.kl, gimn. ieczanż — 5 kl, gimn. Turyści Warszawianka "w Łodzi. 
Szczan. 8:10 płus 10:3 plus 10:6 równa | Charakterystycziiem jest, że mimo zá- 
się 28:19, 5 | przeczeń Kubka i Lassa „Stadion“ aå- 

Zawody powyższych drużyn odbyły! mówił zamieszczenia sprostowanie. 
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